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ł o ż o n a  nad K a n a łe m  K ło d ń ic k im , h u ta  posiada spe c ja lne  u rządze ­
n ia  p rze ła d u n ko w e .

t"'* zwarty rok mija od chwili 
' “ ‘ przejęcia przez polskie władze 

Przemysłowe zakładów hutni- 
®*ych, podlegających dziś Cen- 
«alnemu Zarządowi Przemysłu 
hutniczego.
-Większość hut, szczególnie na 
fusiniach Odzyskanych, była 
^rujnowana działaniami wojen- 
®ymi i obrabowana przez oku- 
Pahta z nowocześniejszych ma.

■Uta Ł a b ę d y  je s t n a jb a rd z ie j z n i-  
^ ° n iy m  d z ia ła n ia m i w o je n n y m i 

ładem , o d b iid o w a n ym  . z ru in  
rę k a m i ro b o tn ik a  po lsk iego .

?ẑ n i  urządzeń. W ruinach leżały 
bvł * warsztaty, wysokie piece 
yiy wygaszone, a pozostałe 

y j^ z e n ia  były tak zniszczone 
. bu.nkową gospodarką niemiec- 

p^e n'e uudawały się do użytku. 
żvn*erWsze grupy techniczne^in- 
yhierów polskich przejmujących 

C2| Zcze§óJne zakłady napotykały 
Ws t?ut0'ć na s';an’ wykluczający 
bnJ?1 myśl o uruchomieniu i 
ty ’^c*u produkcji. A jednak w 
okra .nak ’Ęższym, początkowym 

uie załamano rąk, lecz 
Sue ■ z całym zapałem i 

‘ -’-gią do odbudowy zniszczo-
^ c h  zakładów.
lis ‘̂acz<? “° przede wszystkim od 

-Wania szkód' wojennych i za­

bezpieczenia budynków zakłado­
wych, a równocześnie montowano 
urządzenia i  maszyny. Robiono 
wszystko we własnym zakresie, 
montując n. p. z k ilku  zniszczo­
nych motorów jeden nowy, dora­
biając poszczególne brakujące 
części maszyn itp.

Zagranica spoglądała na te wy­
siłki z ironicznym powątpiewa­
niem, kracząc, że nie damy sobie 
rady z uruchomieniem i posta­
wieniem całego przemysłu na 
nogi.

To co zrobiliśmy w ciągu trzech 
krótkich lat w  dziedzinie prze­
mysłowej odbudowy kraju, to 
najbardziej przekonywujący ar­
gument o naszej umiejętności go­
spodarowania nawet dla najbar­
dziej uprzedzonego przeciwnika. 
Wykazała to najlepiej Wystawa 
Ziem Odzyskanych we Wrocła­
wiu, która wzbudziła podziw w 
całym święcie.

Możemy dziś stwierdzić z du­
mą, że w przemyśle hutniczym 
zrobiono wiele. Zakłady dźwiga­
ły  się z ruin i  podejmowały pro­
dukcję w niebywałym tempie. Z 
roku na rok wzrastała początko­
wo, a dziś już z miesiąca na mie-

Część h u ty  je s t ju ż  odbudow ana  
i  tę tn i pracą.

siąc rośnie produkcja we wszyst­
kich gałęziach hutnictwa.

Z roku na rok i z miesiąca na 
miesiąc przemysł hutniczy prze­
kracza plan produkcyjny.

Rośnie cyfra tonażu, zwiększa 
się wachlarz produkcyjny, po­
lepsza się jakość produkowanych 
wyrobów.

Jest to zasługa polskich władz 
przemysłowych, polskiego sztabu 
technicznego, a przede wszystkim 
polskiego hutnika, który od pier­
wszej chwili stanął przy swoim 
warsztacie i podjął w ielki trud 
odbudowy.

Tak poważne osiągnięcia, jakie 
mamy do zanotowania w polskim 
przemyśle hutniczym byłyby nie­
możliwe nawet przy wszystkich 
usprawnieniach technicznych, ja­
kie wprowadzono i  przy dozbro­
jeniu istniejących urządzeń, gdy­
by nie wysiłek wszystkich pra­
cowników hutniczych; któr;zy, od 
razu zrozumieli, że w nowej de­
mokratycznej Polsce trzeba pra­
cować inaczej, niż dawniej. Z te­
go zrozumienia zrodził się maso­
wy akces do współzawodnictwa 
pracy, w  którym udział biorą 
całe wydziały i  całe huty.

„H e j-h o p ! H e j-h o p !“  —  m e tr  po m e trz e  tra n s p o rtu je  się po tężną sta ­
lo w ą  be lkę , na  k tó re j op rze  się, s tro p  h a l i.

„17 g ó ry  się p ra c u je !“  — g łos i nap is  pod sp e c ja lną  ta rczą  ze s trz a ł­
ką, w skazu ją cą  na po tężny łu k  s ta lo w y , na k tó ry m  oprze się s tro p

w ie lk ie j h a li.

Możemy dziś stwierdzić, że 
wszystkie zakłady w hutnictwie 
pracują pełną parą, a co więcej, 
że rozbudowują się coraz bar­
dziej i dalej zwiększają swą pro­
dukcję.

Na inwestycje w przemyśle 
hutniczym przeznaczono w roku 
bieżącym kilkanaście miliardów 
złotych. Za te pieniądze przepro­
wadza się prace inwestycyjne we 
wszystkich prawie hutach, a 
przede wszystkim odbudowę, huty 
w  Łabędach, którą stać się ma

jednym z największych zakładów 
hutniczych.

Pracą wre na całym terenie hu­
ty i  posuwa się naprzód w impo­
nującym tempie. Zniszczony nie­
mal doszczętnie w  czasie działań 
wojennych zakład dźwiga Się co­
raz bardziej z ruin. Oczyszczono 
teren huty, wywożąc setki tysię­
cy metrów sześciennych gruzu, a 
obecnie zabezpiecza się i odbudo­
wuje hale i  warsztaty. Po ukoń­
czeniu odbudowy huta Łabędy 
zasili wydatnie potencjał pro­
dukcyjny naszego hutnictwa.

Intelektualiści w walce o pokój
IŁJ arody świata w ciągu swych długich i tragicznych 
■f® zmagań żyły nadzieją trwałego i sprawiedliwe­

go pokoju, który miał im zapewnić swobodę rozwoju 
w atmosferze wzajemnego zaufania. Sądzimy, że wo­
bec niebezpieczeństwa nowej wojny istnieje koniecz­
ność szerokiej i otwartej dyskusji, która winna przy­
czynić się do powstania warunków, niezbędnych dla 
urzeczywistnienia dążeń pokojowych.

Z tą m yślą. . .  zapraszamy na ten Kongres uczo­
nych, pisarzy i artystów wszystkich narodów, aby w 
atmosferze wzajemnego zrozumienia wypowiedzieli 
się na następujące tematy:

1. Czy można zapobiec nowej wojnie?... Czy narody 
są zdolne do pokojowej współpracy i czy nie powinny 
w tym duchu współdziałać bez względu na ustrój go­
spodarczy i społeczny, istniejący w  ich krajach?... 
Czy nie wystarczy wzajemne poszanowanie suweren­
ności i odrębności kultur narodowych?

2. Czy wolność prawdziwa zagrożona możliwością 
nowej wojny nie powinna być udziałem najszerszych 
warstw społecznych i czy w tym pojęciu nie zawiera 
się również' poszanowanie swobodnego rozwoju kul­
tur narodowych i godności człowieka bez względu na 
pochodzenie i rasę?

3. Czy dla wspólnej wszystkim sprawy postępu nie 
jest konieczne zapewnienie swobodnego rozwoju kul­
tury, swobody badań naukowych oraz udostępnienie 
dzieł, odkryć i wynalazków bez jakichkolwiek ogra­
niczeń?

W y ją tk i  z d e k la ra c ji w s tę p n e j K o m ite tu  O rg a n iza cy jn e g o  
Ś W IA T O W E G O  K O N G R E S U  IN T E L E K T U A L IS T Ó W  W  O - 
B R O N IE  P O K O JU , k tó r y  odbędzie  się w  d n ia ch  25— 28 bm . 
w e  W ro c ła w iu .

bez względu na to czy im odpo­
wiadał. We Francji i  na całym 
świecie.

LOUIS ARAGON
(Z  p rz e m ó w ie n ia  w yg łoszo ne ­
go na K o n g re s ie  P isa rzy  w  P a­
ryżu , 1938 r .)

Narósł, kultura 
I socjalizm

o, że istnieje kultura ogólno- 
ludzka, i że kulturę tę wy twarza 

ją różne klasy nie oznacza jednak 
że udział różnych klas w tej ku l­
turze był zawsze sprawiedliwy. 
Stąd rodzi się nietylko moralny 
problem kultury i  narodu, lecz i  
śmiertelne konflikty o miejsce we 
wspólnym domu kultury.

Naród czy klasa? Budowa no­
woczesnego społeczeństwa nie 
opiera się wyłącznie na zasadzie 
narodowej, ani wyłącznie na za­
sadzie klasowej, lecz na obydwu 
tych zasadach równocześnie. 
Współistnienie tych dwu zasad

organizacji w społeczeństwa — 
moralnej zasady narodu i ekono­
micznej zasady klasy — należy 
do istotnych socjologicznych ry . 
sów struktury nowoczesnego czło­
wieka, który nie jest wyłącznie 
członkiem narodu, ani wyłącznie 
członkiem swojej klasy, lecz je­
dnym i drugim równocześnie! 
Odnosi się to do robotników tak 
samo, jak i do członków innych 
klas społecznych.

Stąd we współczesnych ruchach 
socjalistycznych i komunistycz­
nych idea narodu wiąże się z 
ideą socjalizmu. Spotkanie się 
tych dwu idei jest rezultatem te­
go, że zarówno naród jak i socja­
lizm są wyrazem tendencji do uję­
cia cywilizacji w ramy ustroju, 
który by nie był ustrojem, tech­
niczno-ekonomicznym jak kapita­
lizm, ani politycznym jak trady­
cyjne, klasowe formy państwa, 
lecz społeczno _ moralnym.
Prof. dr JÓZEF CHAŁASlNSKI

(S po łeczeństw o i  W ychow an ie ,

W arszaw a, 1948 r .)

Hanka a pokój

m iejscu  tych  ku p  zniszczonego i rd zew ie jąceg o  że las tw a  s taną n o ­
w e  m aszyn■ ;* j urządzen ia .

W szystkie zdjęci» H . M akarew iczów *

Realizm sztuki w służbie pokoju
N asze doświadczenia ostatnich 

lat nie mogą pozwolić dzbiaj 
ludziom dorosłym na powtórzenie 
błędów minionej młodości. I  acz­
kolwiek realizm, choćby przez sa­
mą nazwę tylko, drażni wielu pi­
sarzy, którzy jednak rzeczywi­
stości zawdzięczają najwyższe 
osiągnięcia siły swej i geniuszu, 
świadomość realistyczna obudziła 
się wśród pisarzy francuskich.

O fakcie tym chcę mówić dzi­
siaj jako o nadziei, ponieważ 
utrudnił on w dużej mierze na­

szym rządom, kierowanie nąszymi 
losami i  konszachty z potęgami 
usiłującymi zatrzymać postęp i 
obezwładnić ludzkość.

Z radością stwierdzam, że gdy 
podczas naszego pierwszego Kon­
gresu w 1935 r. moje wyznanie 
wiary wypowiedziane w tym sa­
mym duchu wzbudziło na sali 
protesty zwolenników iluzjoniz- 
mu, to od tego czasu iluzjonizm 
stracił wiele piór, a najlepsi pisa­
rze, którzy jeszcze wierzyli w 
niego, złożyli akt wiary w realizm

Przeświadczeni jesteśmy, że 
to co my uczeni oraz współ 

obywatele nasi zrobimy, albo 
też nie zrobimy w ciągu la t 
najbliższych — wyznaczy tor­
sy naszej cywilizacji. Do za­
dań naszych należy, jak są­
dzimy, sprawić, aby świat 
cały zdał sobie sprawę z tego, 
o co toczy się walka, ażeby

zaczął pracować bynajmniej 
nie nad je j „uspokojeniem“ , 
ale nad prawdziwą zgodą po­
między ludami i  narodami 
tak, żeby z czasem zapano­
wała między nim i .harmonia.

ALBERT EINSTEIN
(Z p rz e m ó w ie n ia  do d z ie n n i­
k a rz y  za g ra n iczn ych  w  N o ­
w y m  J o rk u  1948 r.)

Sztuka, imperializm i kultura
S tarożytni utrzymywali, że muzy 

milczą, kiedy mówi oręż. Pisa­
rze muszą. mówić głośno właśnie 
dlatego, aby nie przemówił oręż. 
Głosy ich zwrócone są do wszyst­
kich ludzi dobrej woli, gdziekol­
wiek żyją. Każdy imperializm 
niebezpieczny jest dla kultury, ale 
po dwakroć niebezpieczny jest 
imperializm ludzi, którzy swoje 
techniczne zdobycze uważają za 
szczyt ludzkich osiągnięć.

My jesteśmy na przeciwnym 
biegunie — cenimy harmonijny, 
wszechstronny rozwój człowieka.

Dziś staliśmy się najwytrwal- 
szymi, najbardziej bezinteresow­
nymi obrońcami europejskiej 
kultury. Dla wykształconych 
mieszczuchów (dziś już nielicz­
nych) kultura to muzealne zbiory, 
dla nas — to źródło natchnienia. 
Nie znaczy to wcale, że w każdej

Dymią kominy hut
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i  p r a c a  IH ie c x n iS k a a ja

W  pogoni za bakteriami
p ie rw s z y m  zdaje się człowie- 
*  kiem, który na własne oczy 
ujrzał bakterie, był „prosty*“ 
woźny. Chemik uznał je w swójej 
wybujałej fantazji za najgorszy 
gatunek morderców ludzkości i 
świata. Lekarz — nic dziwnego 
— podsumował ich wykrycie do 
potencjału zawsze bezdennej wie 
dzy. Uczeni-badacze spowodowa­
li z czasem na tym odcinku bez­
litosną i tragiczną rzeź niewin­
nych królików i morskich świ­
nek...

Słowem historia wielkiej obła­
wy 1.1 mordercze bakterie obfitu­
je w „zdumiewające głupstwa 
genialnych instytucji i szalone 
paradoksy". Paweł de K ru if pi­
sze, że „polowanie na bakterie 
było zawsze dziwacznym zaję­
ciem dziwacznych ludzi"*).

Takim „dziwakiem", podobnym 
do bohaterów powieści Dostojew­
skiego był niewątpliwie Mieczni­
ków, w ielki uczony rosyjski, łow­
ca tzw, fagocytów**), współzało­
życiel teorii o odporności organi­
zmu ludzkiego na działanie bak­
terii.

Wielu czytających z uwagą ży­
wot Miecznikowa nie chce. za­
pewne uwierzyć, by człowiek 
mógł mieć tyle silnej woli i ener­
gii, tyle niewybrednego optymiz­
mu w dążeniu do osiągnięcia wy­
tyczonego przez siebie celu. A 
jednak...
Wola, praca

i- powodzenie
Trafnie ują ł ten wysiłek ludzki 

uczony Pasteur w liście do swo­
ich sióstr, gdy pisał „To wielka 
rzecz — chcieć! Na woli bowiem 
opiera się praca, a praca prowa­
dzi do powodzenia. Te trzy rze­
czy: wola, praca i powodzenie 
Wypełniają życie ludzkie. Wola 
otwiera wrota do Szczęścia, praca 
przekracza te wrota, a na końcu

•) Por. Paweł de K ru if :  „Ł o w c y  
m ik ro b ó w " p rze łoży ł St. M ik la ­
szewski, Warszawa, Trzaska, E w ert, 
M icha lsk i S.A.

* * )  F a goe y ty  je s t to  nazwa wy­
b itn ie  pochodzen ia  g reek lego. W
b rzm ien iu  po lsk im  można ją  w y ra ­
z ić  jako  „pożeracze kom órek". Na­
rw a  ta w  sobie dość dziwaczna 
została wyszukana M ieozn ikow ow i 
przez jego p rzy jac ie la  Clausa — 
zoologa.

podróży ezeka nas powodzenie, 
jako korona naszych wysiłków" 
Tak było i z naszym uczonym... 
choć niezupełnie!

Eliasz Mieczników urodził się 
w roku 1845 w południowej Ro­
sji. Po skończeniu szkół średnich 
za wszelką cenę pragnął zostać 
wielkim badaczem. Wstępując w 
progi charkowskiego uniwersy­
tetu, prawie od pierwszej chwil: 
dał się poznać jako bardzo zdol­
ny 1 utalentowany słuchacz. Już 
po pierwszym roku swych stu­
diów zaczął pisać różne rozpra­
wy naukowe, jak np. „O krysta­
lizacji", „O substancji proteino­
wej“ itp.

Oprócz zainteresowań ściśle 
naukowych, młody Mieczników 
zdradzał duże zamiłowanie w kie 
runku tematyki literacko-spohicz 
nej, Jego „wolteriańskie" pam- 
fłety rewolucyjne, których napi­
sał dość dużo, w pięknym stylu, 
z właściwą sobie dozą pewności 
i „maehiawelskieh" chwytów, 
wydeptały mu szybko, w zakap- 
turzonej tradycją Rosji carskiej, 
drogę na śnieżną Syberię, gdzie 
jednak wyjątkowo długo nie ba­
wił.

Tragedia osobista
Dalsze lata jego życia znaczy 

żmudna droga dociekań po omac­
ku wśród szamotań, gonitwa w 
poszukiwaniu niebezpiecznych 
mikrobów, które jego zdaniem, 
wydają codziennie nieubłaganą 
walkę naturze ludzkiej i dążą 
spontanicznie do je j zagłady. 
Na domiar złego należy tu nad­
mienić, że Mieczników ożenił Się 
jako 23-letni młodzieniec z Lud­
miłą Feodorowicz, dziewczyną 
tak ciężko chorą na suchoty, że 
ją do ślubu przyniesiono na fo­
telu.

Po śmierci żony, której ostatnie 
dni łagodziła znakomicie m orfi­
na, Miecznikowa prześladowa­
ła myśl o samobójstwie. Okres 
ten jednak nie trwał długo, Za­
proszony na katedrę do Odesy 
zaczął wykładać swoją teorię „o 
przetrwaniu najbardziej warto­
ściowego gatunku“ . W niespełna 
dwa lata po stracie swej najuko­
chańszej, Mieczników zdążył się 
zakochać w 15-letniej jasnookiej 
Oldze, którą też wkrótce poślu­
bił.

Intelektualiści

Po sprzeczce na uniwersytecie 
w  Odesie wyjechał w roku 1883 
do Włoch i osiadł nad brzegiem 
lazurowego morza w- Sycylii. Był
to właśnie okres, w którym lu ­
dzie na skutek' odkryć Pasteura 
i Kocha wariowali po prostu na 
punkcie bakterii.

Nic zatem dziwnego, że i Miecz 
nikow uległ całkowicie tej manii. 
Zaczął przeprowadzać różne do­
świadczenia z „gwiazdami mor­
skimi.“  i  jak je sarn nazywał z 
„wędrownymi komórkami gą­
bek".

Pod wpływem tych intensyw­
nych badań doszedł do następu­
jących wniosków: „Jeżeli owe 
wędrowne komórki pochłaniają 
karmin, czyli zjadają obce cia­
ła, czemuż, nie miałyby pochła­
niać i mikrobów? Tu leży przy­
czyna, że właśnie gwiazdy mor­
skie pozbawione są mikrobów. 
Po prostu pożerają je wędrujące 
komórki, W organizmie ludzkim 
tymi wędrownymi komórkami są 
tsw. białe ciałka krw i, A zatem 
one tylko są powodem, że czło­
wiek nie zaraża się każdą choro,

śmiertelnych zarazków jeszcze 
nie wymarł“ .

To rozumowanie, oparte jesz­
cze jedynie na gruncie czystej 
fantazji stało się dla niego silną 
odskoeznią od gwiazd morskich 
do chorób rodu ludzkiego. Jego 
zaś dalsze doświadczenia z kol­
cem, umieszczonym w poczwarce 
gwiazdy morskiej doprowadziły 
go do twierdzenia, iż odnalazł 
klucz do tajemnicy odporności 
organizmu ludzkiego na choroby,

Od tej chwili Mieczników stal 
się łowcą bakterii. Nie był to jed­
nak ostatni okres jego poszuki­
wań,..

Trium f
Wiele czasu i trudu trzeba je­

szcze było, aby wykryte przez 
niego prawdy znalazły zrozumie­
nie, a przede wszystkim uznanie 
w świeci© naukowym, W ciągu 
żmudnych miesięcy, przy pomocy 
doświadczeń badał on pehlice 
wodne, które z uporem naukow­
ca łapał długimi godzinami w 
przydrożnych stawach, stosowa! 
próby na królikach, świnkach

bą i że ród ludzki mimo mnóstwa morskich, psach i  małpach, a

nawet na ludziach (swoich ucz­
niach), którzy łyka li bakterie
cholery.

Upór jego w pościgu za fagocy-
tami został jednak wreszcie u- 
wieńczony zwycięstwem. Dawni 
jego naukowi wrogowie przy­
znali mu rację i  stwierdzili, że 
rzeczywiście istnieją choroby, w 
których fagocyty zjadają jadowi­
te bakterie, ratując w ten sposób 
ustrój ludzki. Miało to miejsce 
u  schyłku X I X  stulecia.

W pierwszych łatach XX  wie­
ku Mieczników wydał fascynują­
cą książkę, napisaną tak żywym 
i przykuwającym czytelnika sty­
lem, że mógłby mu pozazdrościć 
sam Flaubert.
Walka ze śmiercią

Mniej więcej dwadzieścia lat 
przed śmiercią ten „dziwny", ro­
syjski, w ielki uczony porzuci! 
dalsze badania nad fagocytami i 
oddał się z zapałem studiom nad 
przeznaczeniem ludzkim i nad 
środkami, któreby pozwoliły czło 
wiekowi uniknąć tego przezna­
czenia. Tezę swoją uznał za 
wstęp do wiedzy o starośei i na­
zwał ją gemmologią (z jęz. grec-

Inteligencja ryb
Tysiące doświadczeń dały zdumiewające wyniki

K iedyś, rosyjski uczony, prof. 
J, P. Frołow, napisał książ­

kę pt. „ I  ryba odpowiada na te­
lefon". Był to właściwie opis zda­
rzeń w jego laboratorium, Prze­
wiązana giętkim drucikiem elek­
trycznym rybka pływała swobo­
dnie w małym akwarium, Po na­
ciśnięciu kontaktu w słuchawce 
zanurzonej w wodzie, dał słyszeć 
się dźwięk, a równocześnie wsku 
tek przepływu drucikiem prądu 
elektrycznego, rybka doznawała 
wstrząsu. Wskazywały na to jej 
niespokojne szybkie ruchy.

Po 40 próbach, profesor Frołow 
wyłączył wstrząs elektryczny, 
lecz dźwięk nadal pozostał w słu­
chawce. Rybka reagowała podo­
bnie jak przedtem. Nauczyła się 
odpowiadać na telefon. Nawet, 
gdy dzwonek dzwonił nad wodą, 
reakcja była taka sama.

w walce © pokó|
Problem naukowców L .  wędkarz?

(Dokończenie ze strony 1)

dziedzinie nauki czy sztuki wy­
przedziliśmy wszystkich, ale to 
znaczy, że wyprzedziliśmy wszyst. 
kich w rzeczy najważniejszej — 
w  budowaniu nowego społeczeń­
stwa, w kształtowaniu nowego 
człowieka. Oto dlaczego Idzie za 
nami wszystko co żywe, wielkie 
I prawdziwie nowe *a granicami 
naszego kraju, kwiat europejskich 
narodów — najwybitniejsi ucze­
ni, pisarze, artyści. A  kto jest 
przeciw nam? Barbarzyńca, który 
skusiwszy się na zyski, proponu­
je zniszczyć bombą Stary Świat.

Wiemy, że sprawa pokoju Jest 
w mocnych rękach. Wierzymy w 
rlum f rozumu i kultury, w *wy- 
sięstwo człowieka.

IL IA  ERENBURG
(G ios P isa rza : „P ra w d a “ )

Ha progu nowej epoki
RA/ogniu wojny dokonały się na 
”  całym świeci« doniosłe zmiany. 

Nałoży podkreślić dwie niezwykle 
ważne tendencje o których urzeczy 
Wistniemu marzyli zawsze najszla­
chetniejsi uczeni rosyjscy, miano- 
xvicie; zwiększenie roli nauki i de­
mokracji w życiu narodów. Fa­
szyzm nie został całkowicie wykorze 
niony, jego zamaskowani zwolenni­
cy przyczaili się tu i ówdzie, cze­
kając na odpowiednią porę. Wiele 
jest do zrobienia na polu wytępie­
nia resztek faszystowskiej ideologii, 
ale demokracja, niosąca z sobą lep­
szą przyszłość, na trwałe zakorze­
niła się już w wielu krajach,

Znaczenie nauki i techniki nieby­
wale wzrosło. W ezasle wojny tech­
nika rozwijała się i rosła z dnia na 
dzień, rozwiązując zadania, które 
jeszcze niedawno wydawały się nie* 
rozwiązalne i wRrost fantastyczne. 
Zdumiewające wyniki, jakie osiąg­
nęła nauka i techińka. świadczą o 
niemal nieograniczonych możliwo­
ściach ludzkich; przy należytym

wkładzie umysłu i sił mogą być roz 
wiązane najtrudniejsze zagadnienia, 
Ale nauka służy postępowi tylko 
wtedy, gdy jest połączona * demo­
kracją; na usługach hitlerowców 
nauka była narzędziem ujarzmienia 
i zniszczenia świata.

S. I. WAWIŁOW
(Nauka Radziecka ui służbie 
kraju)

Zamaskowany
imperializm

D la myślących Ameryka­
nów staje się coraz bar­

nów staje się dziś coraz bar­
dziej widoczne, że nie moż­
na walczyć przeciw Imperia­
lizmowi zagranicznemu, chro 
n iąc jednocześnie nasz im pe­
rializm dom ow y.

Stosunek b ia ły c h  obyw a ­
teli naszego kraju do M urzy­
nów posiada niewątpliwie 
niepożądane cechy obecnego 
imperializmu —- zarozumiałą 
teorię wyższości rasowej, dąż­
ność do ekploatowania bez­
bronnego narodu,

Gdy mówimy o wolności i 
rozwoju dla wszystkich naro­
dów, absurdalne paradoksy 
w naszym własnym społe­
czeństwie stają się tak ja­
skrawe, że nie można ich dłu­
żej ignorować. Jeżeli pragnie­
my mówić o wolności, musi­
my mieć na myśli wolność 
dla każdego —  zarówno poza 
granicami naszego kraju jak 
i wewnątrz ich.

WENDELL L. WIELKIE

To 1 podobne temu inne do­
świadczenia przeprowadzone 
przez badaczy w ostatnich latach, 
rzucają interesujące światło na 
niektóre problemy wędkarstwa. 
Czy może ryba słyszeć posuwają­
cego się wzdłuż rzeki wędkarza 
i  czy prowadzona rozmowa ja 
wystrasza? Co można powiedzieć 
o wzroku ryb? Czy mogą one roz 
różniać kolory?

Osobliwej ostrości słuchu u ryb 
dowiodło doświadczenie bada-
czów Frischa i Stettera. Ci dwaj 
wytresowali- ślepe miętusy tak, że 
na głos świstu lub brzęk widelca 
podpływały po pożywienie. Udo­
wodniono, że nawet na dalekie 
dźwięki zapowiadające pożywie­
nie z odległości około 60 metrów 
od akwarium, ryby reagowały 
natychmiast. Dowiedziono takie, 
że ryba słyszy tak samo, gdy 
dźwięki wychodzą z innego akwa 
rium, umieszczonego wzdłuż te­
go, w którym się znajdują. Daje 
to wiele do myślenia tym, którzy 
łowią ryby z łódek i  płynąc ha­
łaśliwie, zanurzają wiosła.

Stetter i  Fri^ch nauczyli rybkę 
rozróżniania dźwięków. Jeden 
dźwięk oznaezał pożywienie, in­
ny zaś brak tegoż. Jeżeli rybka 
pomyliło drugi dźwięk z pierw­
szym, wtedy szklaną pałeczką 
otrzymywała lekkie uderzenie w 
pyszczek. Nauczyła się lekcji. Ła­
two rozróżniała dźwięki różniące 
się o oktawę.

(W ic e p re z y d e n t S t. Z je d n o czo ­
n y c h  za czasów R oosevq lta , 
a u to r  s ły n n e j k z ią tk i  „Je d e n  
Ś w ia t" ,  z m a r ł w  ro k u  1S44)

Bezgraniczna jest cierpliwość 
tscztayeh
Dr. T. A- Brown przeprowadził

około 14.000 doświadczeń nad roz 
różnieniem przez ryby kolorów. 
W tym celu opuszczał do akwa­
rium  pomiędzy ryby rurkę szkla­
ną, owiniętą kolorową wstążką. 
Gdy ryba przypływała do tej ru r 
k i otrzymywała pożywienie, 
Następnie zmieniono kolor wstąż 
k i owijającej rurkę. Gdy po zmia 
nie kolorów, ryba podpływała w 
pobliże rurk i, dotykano je j grzbie 
tu cienkim drucikiem naładowa­
nym elektrycznością. Doznawszy 
wstrząsu, ryba uciekała. Po pię­
ciu—dziesięciu tak przeprowadzo 
nych próbach, większość ryb by­

ła zdolna rozróżnić kolory czer­
wony, żółty, zielony i niebieski. 
Poznawszy, który kolor jest 
„dobry", a który jest „zły", za­
pamiętały go na kilka tygodni.

Rybę można nauczyć rozróż­
nia form. K. Hortor dowiódł tego 
przez nauczenie ryb, metodą pc- 
żywieniową, odróżniania koła od 
elipsy. Jeżeli podpływała do ko­
ła, otrzymywała pożywienie, a 
gdy do elipsy, nie dostały nic. 
Wkrótce nauczyły się podpływać 
do koła, a elipsę tylko tolerować 
w wodzie. One nawet nauczy­
ły  się odróżniać literę „K " od 
„L". To wskazuje, że w stosunko 
wo krótkim  czasie, ryby nauczą 
się rozróżniać kształty i wielkość 
pułapek, aby móc je omijać.

Bib? mata aobrą pamge
Zdolność ryb do rozpoznawania 

nawet mało rzucających się w  o- 
czy różnic kształtu, została udowo 
dniona dwoma doświadczeniami 
Clifforda. W jednym ze swoich 
zbiorników przechowywał oko­
nia, który na widok idącego z ro­
bakami w  puszce Clifforda, za­
czął się szybko poruszać. Gdy 
zaś zbliżał się bez pudełeczka z 
robakami, okoń nie zdradzał ża­
dnego zainteresowania. To wska­
zuje na szczególnie ostry wzrok 
okonia.

C lifford posiadał również inne­
go okonia złapanego w stawie 
siecią. Nie widać było na nim 
żadnych śladów skaleczeń haczy­
kiem. Pomimo tak widomych 
oznak braku jakiegokolwiek 
uprzednio kontaktu z haczykiem, 
okoń nie tknął robaka nadziane­
go na haczyk. Natomiast robaka

przywiązanego nitką pochwycił 
natychmiast.
To jakgdyby potwierdza niektóre 
niesamowite wprost opowieści 
rybaków o zachowaniu się ryb. 
Jak widać z powyższych opisów, 
przeprowadzonych doświadczeń, 
ryby zdradzają posiadaną „in te li­
gencję".

W Bath (Anglia), założono sta­
wek ze złotymi rybkami. Ponad 
nim umieszczono małą kładkę, 
pokrytą mrówczymi jajeczkami. 
Do boku kładki umocowano sznu 
reczek, którego drugi koniec 
swobodnie zwisał w  wodzie. Zło­
te rybki wkrótce nauczyły się ko­
rzystać z „wolnej restauracji", 
tj. spostrzegły, że wystarczy ty l­
ko pociągnąć za sznureczek. Po­
ciągnięcie sznureczka powodowa­
ło przechylenie kładki i  jajeczka 
spadały do wody.

Akrobaci w wodzit
Kilka  lat temu w Londynie, 

wędrowny wystawca niesamowi- 
tośei nauczył rybkę wykonywać 
w wodzie tzw. podwójny „loo- 
ping". Zapytany w jak i sposób 
tego dokonał, odrzekł: „Wykony-

kiego). Nie mniej interesował® 
go nauka o śmierci (Tanalogi0';

Sam łowca fagocytów — j ać 
podaje biograf — bał się śmiefc! 
i wiedział, że n ik t przed śmie*' 
cią nie ujdzie. Chciał zape\v«e 
przynajmniej uczynić ludzíOI,, 
swymi wywodami śmierć lżejsi 
i mniej straszną.

Pochłonięty czytaniem wszys'1' 
kiego co wpadło mu pod ręk?' 
natrafił raz na jakiś opis życia 
dwócłi starszych dam, które 
pragnęły gorąco śmierci, podob' 
nie jak człowiek spracowany od' 
czuwa potrzebę snu.

— Więc to tak — powiedz^ 
Mieczników. — Więc człowiek 
ma jednak w pewnym momencie 
życia naturalną potrzebę śmier' 
ei? W takim razie moim zada' 
niem powinno być zabezpieczeń'6 
zdrowia ludzi aż do chwili, gd? 
życie samo zmusi ich do pra£' 
nienia śmierci.

Zaczął więc studiować o b ja ^  
starości na ludziach... a przed6 
wszystkim na zwierzętach. Spr®' 
wadzał osiwiałe psy, zgrzybia’6 
koty, hodował nawet u sieb“  
86-letaiego żółwia.

lile» odmlodzaaia
Największą troską Miecznik0' 

vva było dążenie do wykryci® 
sposobów na odmładzanie lud®1. 
Po prostu pragnął ludziom... * 
więc i sobie, przedłużyć młodość 
Opierając się na wypowiedzi 
czonego skandynawskiego, E®' 
grena, który twierdził, że prZ?' 
czyną starości jest zwapnień16 
arterii, a zwapnieniu temu sprzr 
ja alkohol i choroby wenerycz1'6 
(syfilis), Mieczników wygłosił t®' 
zę, że „człowiek jest tak star?: 
jak jego arterie". I  znowu zaczai 
na nowo badania. W wynik® ; 
przeprowadzonych wielu eksPe' 
rymentów, uczony rosyjski d°'., 
szedł do drugiej przyczyny zwaPJ 
nienia arterii w organizmie lud*' 
kim. Przyczyną tą są groźne WK 
terie, znajdujące się w kiszk®6; 
każdego człowieka (autointoks; 
kacja).

Dziwaczna teoria Miecznik®!,
;d>wowa „o szkodliwości dJ,uP)C‘ 

kiszek" wywołała burzę S", 
derstw i pokpiwających uśmi°s?. 
ków. Na kpiny i zarzuty Miecz®K
kow jednak nie odpowiadał, 8di1
myśl jego została pochłonięta i® 
nymi zainteresowaniami. DoW>i 
dział się bowiem, że w  BułgaŁ
istnieje „dziwaczna" miejscoWoś6’
w której ludzie, żywiąc się i sK0 
dłym mlekiem, żyją ponad s ,* 
lat, „A  więc wiem już wszystk 
— powiedział Mieczników. 
cyl „kwaśnego" mleka jest n> 
zawodnym środkiem przeć 
starzeniu się". I... zaczął pić s.® 
zsiadłe mleko w wielkich 11 ̂  
ściach, Od tej pory Miecznik0* 
ty ł śeiśle według wskazów ̂wałem przed rybą robakiem ko- w  ocisie wcuiuS g,

la, ta goniąc robaka powtarzała | własnej teorii. Nie używał o 0
-• — • - J~ holu, nie palił tytoniu. P ił vte same figury. Obecnie, gdy ty ł 

ko zbliżam się — wykonuje „loo- 
pingi" dotąd, aż nie otrzyma ro­
baka".

Istnieje wiele opowieści, mó­
wiących o rybach, które zrywały 
wędki i  umiejętnie omijały 
zastawione sieci. Zdaje się, że 
wszystkie ryby uczą się, doświad 
czając same. Im  więcej razy ryba 
jest „złapana", tym trudniej jest 
złapać ją następnym razem.

„kwaśne" mleko... 
roku życia. . .

Zmarł W

Tych kilka wspomnień o zn?
arnym w świecie naukowcu ro"^.

skim, łowcy fagocytów i te°r® 
ku odmładzania ludzi, niech 
uczczeniem jego, naprawdę 0 |j 
nego odkrycia w dziedzinie „w
noustrojów". -j

Edward Wichura-Zsi

T e o r i a  s p e c j a l i s t y - g l n e k o l o g a

Czas im a n ia  porodu
Dr Hosemami, znany lekarz z 

Getyngi, opracował szczegółowo 
zestawienie danych statystycz­
nych na temat czasu trwania po­
rodu. Dr Hosemann pracował nad 
tym zagadnieniem przez k ilka­
dziesiąt lat, przyjmując za pod­
stawę «górą 20.000 osobiście przy 
Jętych porodów, nie uwzględnia­

jąc oczywiście wypadków o prze­
biegu nieprawidłowym.

W ten sposób udało mu się 
stwierdzić, że prawidłowy poród 
trwa przeciętnie dwanaście go- 
godztn. Ten czasokres bywa nie­
co dłuższy u kobiet rodzących po 
raz- pierwszy, zaś nieco krótszy 
u matek przynoszących na świat

lililí llllllllllllllllllllllllllillllllllllllllll

Osobliwa walka z febrą
Do A fryk  i  przybyli dwaj uczeni fakultetu medycyny z uniwersy­

tetu w lthaca w stanie Nowy Jork, przywożąc z sobą osobliwą apa­
raturą służącą do wyniszczenia much z gatunku, przenoszących fe­
brą. Walka polep*. J ma na tym, te przy pomocy specjalnych wzmac­
niaczy reprodukowany będzie po uprzednim utrwaleniu tak zwany 
„godowy śpiew" much, przenoszących niebezpieczną chorobą. Od­
twarzanie tych dźwięków przez głośniki stanowić ma nowy, podobno 
nader skuteczny system wabienia samców tego gatunku owadów, 
W pobliżu reproduktora umieszczone będą pewne przeszkody z dru­
tu naładowanego prądem o stosunkowo wysokim, napięciu, powo­
dującym śmierć, przechodzących przez nie owadów. Uczeni amery­
kańscy mają nadzieję na przyspieszenie w ten sposób biologicznego 
wyniszczenia much przenoszących febrę.

.JSLSEYIERS W E E K O L A D “

dalsze niemowlęta. Według t f
obliczeń, przeciętny czas trw m— '  aporodu u kobiet rodzących V° j 
pierwszy wynosił 15 godzi® 
minut, zaś u pozostałych 
8 godzin i 46 minut. 0K<!

Rozpowszechnione 
mniemanie, jakoby młode ®£.je' 
rodziły szybciej, od matek 'V„„»c5
ku starszym, nie znalazło w', 
dr Hoscmanna potwierdzeni ,fe-
mniej jednak istnieje bczP 
dni związek między czas en* po' 
nia ciąży, a czasem trw an ia^«  
rodu: okazuje się tuta j, że *  8>c- 
dziesięć dni ciąży równał**« '
lo«1nni a>nrlvlnl0 n ftfn llll.jednej godzinie porodu, 
stijącym zjawiskiem zaoi 
wanym przez dr Hosemann 
fakt, iż poród w ciągu dni» j  3
przeciętnie o jedną godzin^*#1 

?J, aniżeli poród vminut dłużej, 
mowany w ciągu nocy, í fowany w ciągu nocy- ,  -

Zestawienie statysty«®” ue, 11
Hoscmanna dowodzi wre«* uo® 
dzięki doniosłym 08114 J 
medycyny w okresie o8.c r  
dwudziestu lat, udaje P’J ni»obecnie skrócić czas to ®  j  tj
rodu przeciętnie o oko*0 ifjJ 
dżiny i 50 minut.
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» D y u j e g * ® n £ ( (
Gdyby niektórzy rrueaakańcy 

drzemiącego prawie stale Ktefltowa, 
którzy cierpieli na mąkę bezaenno- 
sci, wiedzieli, kto jest sprawcą ich 
cono-onych przykrości, musiałbym 
P*sać o Mięciu W, jako o kimś, kto 
przeszedłszy przez pieikło udręczeń, 
wywołane przez pracowników ea* 
kładu pogrzebowego „Wieczność“ , 
odpoczywa w zaciszu rakowickie­
go omeinterza.

Na szczęście, Mieciowi nic się nie 
stało. Powtarzam, na szczęście, bo 
M:eęio jest naprawdę miłym, do­
brze wychowanym człowiekiem, cho 
(lżącym, jadę większość krakowian, 
dwa razy dziennie do kościoła i 
dziewięć razy do restauracji, jest 
dobrym ojcem, mężem, urzędni­
kiem, słowem — dobrze się stało, że 
nic mu się nie stało..

Tok się złożyło, że wojenny los, a 
ściślej mówiąc magistrat kraikow- 
ski wyznaczył mi Mięcia na współ- 
lokatora niebrzydkiego zresztą 
mieszkanka ne jednej z głównych 
nł:c miasta Od razu zyskał sobie 
moją sympatię, której źródła nigdy 
nię byłem w olanie docięc. Są lu- 
dzm, których można polubić od 
Pierwszego wejrzenia, jalk również 
*S i tacy, na widok których za czy- 
P« człowieka swędzić ręka, o ile nie 
jest, mańkutem. Miecio najwyraź­
niej należ«} do pierwszej kategorii,

Tym większe było moje zdumie- 
n-0< kiedy przyjaciel mój, Staszek, 
Psstewaay raz Mięcia w mleszka- 
niu, popatrzył no niego podejrzli- 
Wle, po czym głośno spytał:

— Cóż to? Otwierasz filię Kobie-
"»yna?

J'a‘k wiadomo, Kobierzyn jest 
miejscowością, Jeżącą w pobliżu 
Krakowa i goszcząca ludzi, którzy

w iipcu ołioą koniecznie chodzić w 
swetrach narciarskich.

Miecio pobladł, zadaną} silnie i 
tek już wąskie wargi, wskutek cze­
go twarz jego nabrała tak dziwne­
go wyrazu, że trudno nam było od­
gadnąć, czy zacznie płakać, cay też 
parsknie śmiechem. Nie powiedział 
jednak ani słóweczka, podszedł do 
okna i począł przyglądać się wy­
chodzącym z kina amatorom X Mu 
*y.

Wieczorem Miecio zbliżył się do 
mnie i rzekł cicho:

— Ten pański kolega to jest mo­
rowy chłop!

S p o jrza łe m  zd u m io n y  na niego.
— Przecież nazwał paca idiotą!
M a ch n ą ł ręką.
— Ojciec mój powtarzał mi to co­

dziennie. Nabrałem już wprawy.

Mimo wzmożonej czujności nię 
udało nam się ukryć przed Mie- 
ejem że nasze stosunki z* Niemcami 
nie układają się najlepiej, •« nawet 
żyjemy z nimi wręcz na wojennej 
stopie. Cały nasz kłopot polegał na 
tym, że my mieliśmy rację, a Niem 
ey armaty, samoloty, słowem 
wszystko to, co iadhowcy Zwykli 
nazywać sprzętem wojennym. Mu­
sieliśmy więc uświadomić Mięcia 
o rodzaju naszej pracy, co miało 
ten skutek, że grzeczny zawsze ł/tie 
cio, który chcąc dostać się do miesz 
konia pukał dyskretnie do drzwi, 
jak gdyby za nimi odbywały się 
najdziksze bachanail# czynił to te­
ra* z podwójnym zajwłem, Zdarzs- 
ło się więc, że najpilniejszą pracę 
przerywało nsan doswiśne pukanie- 
Palcowaliśmy szybko wszystkie pa­
piery do sprytnie zamaskowanej

skrytki, ostrożnie otwieraliśmy 
d?zwi, żeby zobaczyć w nich pocz* 
ęjv/ą twarz Miecie, mówiącego epo 
kojnie:

—  N ie  przeazkadsam  panom ?
— Panie! — wrzeszczał W tedy 1 

ca łe j a iły  S tąszak. --- D z ień , w  k tó ­
rym zobaczą pańskie nazwisko ne 
liście zakładników, będzie dld mnie 
najszczęśliwszy w życiu!!!.

— Widzę,, że w p ro w a d z iłe m  pe­
na w  z ły  h u m o r —  o d pow iad a ł a-po 
k o jn ie  M ieę io , s ia d a ją c  na sw ym  
łóżku .

Nie mięliśmy tedy z Miecie zbyt 
Wielkiej pociechy. Treska o całość 
własnej skóry (niesłusznie nabywa­
na tchórzostwem) nie poctwajała 
mu na użyczenie nero najmniej­
szej nawet pomocy, Najmniejszego 
świstka nie chciał zanieść na umó­
wione miejsce, a wszelkie perswa­
zje i prośby odbijały się o pancerz 
jego słów:

—  D a jc ie  m i sp o kó j!

Cóż było robić. Życzyliśmy mu 
w duszy spokoju wiecznego i szli­
śmy sami. Pewnego dnia Miecie 
zaczął wyłswywać objawy zdener­
wowania. Chodził po pokoju zamy­
ślony głęboko. Raptem stanął 
przed nami i krzyknął:

— „Tylko świnie »ied»ą w k i­
nie!".

— Idiota! — mruknął Staszek
s w ó j s ia ły  ep ite t.

— Taki «aipią przeczytałem przed 
„Uranią" — ciągnął nieerażony 
Mieęio — ale to, widzę, nic nie po­
maga. Pełno ludzi nadal chodzi do 
kina. Że też nie można ich oduczyć 
o-d tego...

— Próbowali już — wtrąciłem — 
ale, jak na ronię, bezskutecznie.

s  H a% \ y &s  k o t / e :
Świat i Życie 

^  Konkurs Rozrywkowy 
i Autorski część V I

c z ę SC v i

h,2Karun lc i  K o n k u rs u  p o d a liś m y  w  
■U m er«, I *  don . , Ś w ia t  1 Z y c ie "  

< d m a  18 U pca 1948 r .

>». K R ZY ŻÓ W K A  S ZK IE LE TO W A  — 
S pkt.

rozw iązaniu  k rz y ż ó w k i szlcie- 
W v r» ii należy oprócz odnalezienia 
odt\. w  w edług podanych znaczeń. 
nv„K 0 r5yć rów n ież  położenie czar-Bv»i* i i ' -  rów n ież  położenie czar- 
trvT . pó l‘ R ysunek Jest ściśle syme- 
s y w ii.y .iw z g ię d e m  obu osi i  środka 
sOW«A IŁ . w * tc  od razu można w ry - 
Wleńmu. ,y  -1eS° sym etryczne odpo- 
kówy^h)1 Za w y* tkiem środ-

W krzyżów kach tego typu  nie uży­
wa się w  ogóle słów dw u lite row ych .

znaczenia w yrazów , p ionow o: i .  
emfaza, uniesienie, 2, pomieszczenie 
dla k ró w . 3, kogut S. lód p łynący 
(wspak), 6. a r ty k u ł codziennego uży t­
ku ro b iony  z k o ry  drzewa, 7. m ie j­
sce w idow isk . 8. zapora, 9. p ie rw ia ­
stek chem iczny, l l .  grym as 12, n ie ­
dopieczony chleb, U . lew y  dop ływ  
W is ły  w  pow. K ozlenieokim , 14. Ina­
czej duchow ny, 16. kasyno w o jsko ­
we. 21. w ierzba, *2. Im ię  żeńskie, 25. 
pycha (wspak) 2«. Im ię psa. 27. siła 
duchowa, płynąca z a tm osfery we­
d ług  w ierzeń fa k iró w  (prana) 29. u j ­
ście rze k i bez rozw id leń, 30. diabeł. 
SI. m ie jsce zadrzewione w  pustyn i, 
34, s ta ry  po angielsku, 37. oprawca 
39. wie. um ie.

Poziomo: i .  w ystaw ą prezentacja, 
4. dioga, 8. rzecz zakazana, 18. za- 
m ordow any przez H itle ra  pierw szy 
p izyw odca puczu a n tyh itle ro w sk ie ­
go, 12. zw al k ry , 13. m iara  czasu 13. 
małe państewko, 17. bożek m iłośc i, 
18 wynalazek d rug ie j w o jn y  św iato­
w e j, 19. w u lka n  na S y c y lii 20. .lew y
do p ływ  Konga, 22. cześć k ina  23. 
m iasto w ojew ódzkie , 24. sprzęt do 
ośw ietlenia, 28. m iasto w  H iszpan ii 
w  prow . M urc ia , 32. p łyn  usyp ia jący, 
33. obraz św ię ty  w  obrządku wschod­
n im , 35. pogard liw a nazwa p a r t i i h i t ­
le row sk ie j (wspak) 30, dz iw ak  38. 
im ię  tureck ie . 39. skaza, szwank t«. 
w ychow aw czyni, 43. posianie w ięz ien­
ne, «2. ro b o tn ik  dw orsk i. 43. ak to r, 
g ryw a jący  ro lę  kochanków .

35. K O M B IN A TK A  -
(uŁ Kolec)

4 p k t.

Uczbyn*leżv,y- .  jrytm ografu  obrazkowego 
»»t *'■??, SPIĆ literam i, otrzymany- 
inar,. rozwiązania rysunków. Otrzy- 
i*»chow~«y w ęisać ruchem konika 
fly Porto?? w środkową figurę, Rzę- 
^n ie  __ome dadzą właściwe rozwlą- 

myśl Sienkiewicza.
**• SZARADKA — 1 pkt.

G ę , trrm , <Ul* SPART)
łę  S»«!?*** ~  pierwsze wiecie,
To Dr, .  T  Pierwsze — trzecie, 
Mówi* 00 Ja wam miałem  

co znaczy cale?
Czy CZY ROTRAFISZ7 — 1 pkt.

¡?lehićPni.rMls*  Czytelniku łuby wy- 
-ranię^brzynajm niej cztery powiaty, 

-łc e  z powiatem kieleckim!
T*r *  •  *

S yts*yoh "adsylania rozwiązań no-JJl|| «. . * ZHdaiS lln)iM»a »Ir» 1A titpeać.
Vs

__ __ _ _____......
lą iu je ^ an i® pom ocniczych obo
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Si* MÎÎ* uPływa dn. 10 wrześ- 
tl*y ,yUć , Rozwiązania prosimy 

SoetL?,* kartkach wym iaru kar- 
A  8 (10,5X14,8

redakcji.
§L ao4 wala-k ~  dziękujemy za uwa- 

Uł3' ®8sŹ «?16 zadania N r. 5: Ke- 
*  Ille naatreczala trudności.

Słowa pomocnicze zadania N r. 18: 
1. ra ta -u tra ta , 2. oka -kw oka, 3. ser- 
Isser, 4. Ada-zasada, 5. A ta -tra ta , 8. 
Ca-owca, 7. oda-środa, 8. por-poródu 
9. ce-manowce, 10. o j-O jców , 11. bo- 
na-Bożena, 12. a rka-s iarka, 13. m n le- 
męczenie, 14. nie-p isan ie , 1*. Bata- 
baszta, 18, oś-zawllość 17. bandery- 
banderow cy, 18. R adz iw iłł-R ad z tw ił- 
łów . Stary Szaradzista — postaram y 
się o  zrealizow anie słusznych pań­
sk ich  uwag. W archo ł-R okiok i E., 
Bor-S!aw, Spart, Szach — dz ięku je ­
m y, wykorzystam y,, p ros im y o da l­
sze prace.

R O ZW IĄ Z A N IE  ZA D A Ń  Z  NR. 28 
„Św i a t  i  Z y c i e ».

1. Rebus żartobliwy: M endel-e jew .
I ,  L o gog ry f w ierszow any: K ra k o w ­

skie wesele. W yrazy pomocnicze: 
1. M akar, ! .  fu r k i,  3. krasą, 4, także 
5. stoją, 8. pawie, 7. rosła, 8. sukno, 
9. śpiew, 10. sieję, U . n iw ie , 12. czele, 
13. basie, 14. n ie ma, 15. Wałek, 1S, 
bieży.

5. Eltmtnatka żarcik, i .  W yrazy
pomocnicze. Most, Leon, pies. toga, 
piw o, zysk, K lio , E rie . I I .  W yk re ­
ślam y (dosłownie) „osiem  l i te r “  i  po­
zostaje: po u łożen iu  i n .  „nazw isko  
ooetv oolsskieeo»*

4. Czy po tra fisz : B yron , Puszkin, 
V , Hugo, — epos; C za jkow ski — ope­
ra. G ottschail — dram at, L isz t — 
u tw ó r sym fon iczny: V ernet, — B ou- 
langer —■ obrazy.

Po sprawdzeniu nadesłanych przez 
C zyte ln ików  rozw iązań okazało się, 
ża wszystkie zadania 88 K onkursu  
rozw iąza li, zdobyw ając po I l i  pu nk­
tów  i nagrody:

I . 31. C zaplick i — Kossak „P u m - 
karz O rbano".

3. ES8E — p y tla k o w s k i „W ie lk i
oteń".

3. LO T — Zaw ieyski „N oe H ube r­
ta ".

4. U e k w s  W ita lis  ~  P riszw ln  „K o ­
rzeń życ ia ".

5. a . Pręrcsktmska — S łon im ski
„W yb ó r poez ji".

8. L . s ie w łe ń śk i — Zaw ieysk i „,Noę 
H ube rta ".

7. J. T u re k  — Pogan „U g o ry " .
8. W IT T  — Sieroszewski „N a  k re ­

sach lasów ".
Dalsze nagrody przydzie lono zdo­

byw com  na jw iększe j ilośc i pu nk tów : 
9. M . SoitykowsKa 282 >— Kraszew ­

sk i „P od b lachą".
18. 3. Pasamonłk — S łon im sk i „W y ­

bór Doezji",
I I . H . Cysewskj 2Cl — T u w im  „L u t ­

nia P uszkina".
12. Jerzy K rzem iń sk i 835 — T u w im

L u tn ia  Puszkina“ .
13. Szczęsny N iem entow ski 228 — 

T u w im  „L u tn ia  Puszkina".
14. Zyg m un t Łabęcki 217 — T u w im

.Lu tn ia  P uszkina".
15. K. H e lim an 26" — Żerom ski

SvZyfowe prace".
1C. R. Prze czek 284 — Żerom ski „S y  

zyfow c prace.
17. SOS iw  — Rydzewska „A k w a -

m aryna".
18. Roman Ha ida » 5  — Sren iow ski 

„D z ie je  eh looów  w  Polsce".
19. Wanda H a jduków # 184 — Kos­

sak „W a rn a ",
20. s. Z ię tek  181 — Kraszewaki „H r. 

Cosel".
Po prze liczen iu  złożonych głosów 

o trz y m a m  następujące w y n ik i:
N r. 17 A ry tm o g ra f w ie lo k ro tn y , u}. 

Esse — głosów 23.
N r. 11 T rochę o sztttce, u l. A . Ka­

lińska  — głosów 20.
N r. 28. W irów ka -iogog ry f. u l. R. K i­

wasz — głosów 20.
N r, 2 T a jem ny alfabet, u l. ASTRA 

—• głosów 14.
N r. 18 M etam orfoza, u!. E. M a tw ie j-

czuk — głosów 14.
N r. 27 L o g o g ry f le tn i, u ł, SPART — 

18 głosów.
N r, 9 U zupe łn lanki trianagram ow e,

u ł. KSSB — głosów 12.
Szczegółowy spis ten tioda jem v ku  

uwadze au torów , by  zorientow ać ich 
w  gustach naszych C zyte ln ików .

Wobec w y n ik ó w  głosowania n rg ro - 
d v  p rzvoad ły  w  udzia le:

1. ES SE — Kossak „Z ło ta , W ol­
ność".

2. A . H aflftsk# — K ruszyński ,.13 
opow ieści".

3. R. K iw acz — Szyper „A . M ick ie ­
w icz",

N agrody w ysy łam y pocztą.
Poniżej podajem y p u n k ty , k tó re  

zaliczam y naszym C zyte ln ikom  na 57
K onku rs :

H. K iw acz 1?« W. N o w ic k i 16« J. 
Naw roezyński 163 R. F o lk ie rsk l 180, 
I .  D ukw icz  159, M . Józefow icz 158, 
o . M. 155 )5. Parn icka 1*5, D. N iem - 
cowa 148. W. C uja  142, L . R a tym lr- 
ski 141, T . W ilczyńsk i 1«. J. Pasek 
189 I.  B re tszna jder 137, J, M is iew icz 
136 K ade 132, J. Czaporowska 128,
T. Krzoska 110, ERKA 109 W. K lu -  
siew icz 109. R. M icha lak  168, p . W ie­
czorek 107, Z. "H ryn iew ieck i 104, J, 
O btu łow icz 104 A . Moskała 102, AS­
TR A  94 Z. Maślińska 94 SPAR T 94. 
A . R a fń ska  93, T . K liasiew icz 93, S. 
K u la  50 s. Psarski 89, L . T w a rdow ­
sk i 89 S. C ichow ski 86, Jotge 85,
U. M ick iew icz  85, Jo te r 83. KO LEC 
79 A , G rzyb  78, T. Fedzln 75. I .  
Sztum pf 73 J. A dam iak 71. Z. K o ­
chanowski ?l, H , Jeżewska 69, j .  
D em b ick i ffl, E. Jaszezyszyn 87 W. 
Czuba 85, 55. Socha W I .  M , 5«, m . 
Oboza 55, J, B u lzaeki 33, s . Jaros iń­
sk i 83, C. Zaborow ski 50, J. Sadulski 
50. T, N ow y 49, A . Id z io r 4*. j .  P ie­
tras* 41. S. K rę c id ło  41. H , Todorow - 
ska 40, R, Leszczyński 98, Z. S ułow - 
ski 34, J, Czołba 3?. K . Suchy f l  
Z. M ę iy d ło  54, M . Rom er 22 J. s im - 
no l 20 W. B -v ń ik a  1?. K, Halda 14. 
AD-aś U ,

tf ię o io  z a m y ś lił s ię  g ięb okp :
z- Trudno —• Wastohttął po chwi­

li. — Jak aie tRObpe ioh oduczyć, 
to trzeba będzie zabrać się do nich
inaczej...

Spojrzałem na SŁąsalęa. W oczach 
jego, pełnych $ąwSHe dla Mięcia 
pogardy, wyczytałem tym rav:ern 
ieitkia zdziwienie.

a

Zbiiugił mnie fałytó światłe- Pod­
niosłem głowę.

— Nie może pan apać? — spyta­
łem. ‘

— Nic,., nic.,, — Szukam tyiko 
papierosów... — wymamrotał Mie­
cio, gasząc latarkę.

Poszukiwania papierosów trwały 
odtąd co -noc. Nie pomagały thsma- 
ęzeąia. prośby, wreszcie przeicleń- 
atwa- Mieeio przepraszał, obiecy­
wał poprawę i — nadal świecił.

— Wyrauć tego iHorta przez ok­
na. —■ radlił mi Staasek. ąłwchaiąc 
mych «Jtarg. — Sobie ulżysz i  mnie 
zrobl#z przyjemność.

a

Szliśmy cichutko pa «cjMKlacfc, 
Nie dlatego, ie  baliśmy się ozagoś. 
Po prostu z przyzwyczajenia. Już 
wkiodalem klucz do zamka, kiedy 
jakieś głosy, dochodzące * pokoju, 
zatrzymały mnie w miejacu. Ee*- 
Msęłeatnie prawie otworzyłem 
drzwi. Prsy oknie, prze* które 
wdzierał s-ię rwgwar ulicy, stał 
Mieeio. Potrząsał rękoma Jalk w 
ataku epilepsji 1 mruczał 00 chwi­
lę:

— Tyiko świnie siedzą w kinie!
Staszek znacząco poklepał się po 

czole:
— Nie mówiłam?
Podszedłem bliżej. Miecio wycią­

gał władnie * kieszeni pudełko od 
zapałek. Otworzył je i począł wy- 
trsepywoć jego zawartość wprost 
na głowy w-ra,rających s wieczor­
nego seansu kinomanów. Wydar­
łem mu pudełko a ręfci. Było już 
puste.

— Co pan wyprawia?
— Uw»aaj, bo dę ugrytrie! — 

przertrsmgał mole Staoack, patrząc 
na net z niezmąconym spokojem.

M ie c io  a n i d rg n ą ł.

— Sieję dywersję! — mruknął, O
— krzykną? nagle, .zabierając mi 
pudeSto —- jeszeko jedna!

Po ściance pudełko pełaełs wy­
płowiała, płaska zupełnie z głodu 
piuskwa. Miecio przechylił się 
snów przea oit.no, raz jeszcze po­
trząsnął pudełkiem ł nagłe wybu­
chnął niepowsirayimmym śmie­
chem.

— P&nie! pokrzykiwał. —- Cóż 
to będzie w nocy?! Spać nie będą,

• — Tatusiuuu! Znów mi się chce 
pić!!!

W STUDIO RADIOWYM

— Przerywamy obecnie nada­
wanie nadzwyczajnego biuletynu 
dla kontynuowania normalnego 
programu!

—  ? ?  •

W BIURZE

— Chciałem właśnie dodać so­
bie odwagi przed udaniem się do 
gabinetu pana dyrektora,-.

cholery, mogli... Dziesięć dni trzy­
mam te robaczki w pudełkach,.. 
Najedzą się dziś, najedzą. A 09 to 
będzie za kilko tygodni... To za ki­
no, panie, to *a kino!... 1 spęelo. 
śmiał się, śmiał rozgłośnie.

— Cholera... — powiedział SŁa- 
s-zek — też im  pomysły.

.Popatrzyłem na Miecie z nie­
ukrywanym podziwem.

— N;e spodziewałem się tego po 
panu... Ze też odważył się pan na 
podobhy wyczyn... Mógłby to prze­

cież zauważyć jakiś Niemiec. Była­
by bieda.

--- Trudno — odpowiedział Mie­
cio poważnie. — Coś trzeba prze­
cież robić...

—■ Tchórz to mażs b niego pie 
jest. — wtrącił Staszek. — Tytko
wsrieęt. I to wielki wariat! —. Wy- 
rzefeł to ponurym głoseaa. sie s o- 
czu jego biegły w stronę Miecie 
spojrzenia pełne radości, niby wy­
ciągnięte- do uścisku ramiona.

I tek się aączeła ich przvj«żń.
(TED DY).

Ofensywa
nowych

Podobnie, jak głowa jest najważ­
niejszą częścią łudakięgo ciała, 
modny kapelusz stanowi najważ­
niejszą: część kobiecej głófWki. Nic 
więc dziwnego, że żurnele są wy­
rywane z rąk do rąk, gdyż aa w ie - 
rejft nujnewsgc modele kapeluszy.

Wyrocznią w tej dziedzinie są 
wielkie paryskie domy mody, wy­
konujące nowe modele według 0- 
rysiuainych projektów artystów-' 
dyktatorów, Od dwóch lat „no cEse-*

¿'łosiem,-a k re a c ja  *  piórkiem i  
ro ndem  m ig ię tym  d o  g ó ry . N ada je  
srię sscZ6(/ólv,ie na drobne, Zgrab- 

nie uczesane g łó w k i.  
Kapelusz podobny do czapki kade- 
(o. W ykonam y z imitacji ce n tko w a- 
n e j s k ó ry  leop a rd a  Z  p rzo d u  fa n ta ­
z y jn a  ko ka rd a  z c iem nego  m a tę* 
rta iu . T yp ow a  s y lw e tk a  kape lus ika  
pomysłu p a rysk ie g o  d y k ta to ra  m o ­

dy — Diora..

Ze tabeli" nejwiększych sław med- 
niarsktoh widnieje nazwisko Chri­
sta»« Diora. On nadaje ton całej 
kapeluszowej modzie i jego słowo 
jest ,ostatec®ne.

Jaki model cieszyć się będzie
»«jwiększym powodzeniem?

— W tym roku — rzecze sławny 
Dior — wszystkie, szanujące się, 
piękne kobiety będą nosiły kape­
lusze małe i przylegające do gło­
wy, by w ten ¡sposób uwydatnić 1 
podkreślić jej elegancki kształt. W 
tein .»ipceób najlepiej zostanie uko­
ronowana nowoczesna figura o no­
wej linii, cienka w pasie i otoczo­
na aż do 13 coli od ziemi obszerną, 
kloazową spódnicą z fałdami.

Oczywiście tej reguły niepodob­
na zawsze się trzymać, toteż opróca 
typowych dior-owskięh kapeluszy, 
ściśle opinających głowę, podaje­
my kilka innych modeli, ze wspa­
niałym, czarnym, aksamitnym ka­
pelusikiem. o niezwykle szerokim 
rondzie, k tó r y  może być noszony 
»»równe we Anie, jak i wieczorem

Zgrabny kapelusik . czapeczka *  
imitacji dfoiy&urfmeeo futra, hes 
ronda, pozostawia czoło odkryte. 
Wielkie pióro z boku dba o równo­

wagą całej kreacji 'na głowie.

Czapeczka z brązowego futerka, 
nadająca się do jazdy samochodem. 
Przytrzymuje ją rodzaj woalki 2 
delikatnej tkaniny, zapinanej pod 

brodą. Model Rose Valait,

A oto wyjątek. Kapelusz z wielkim 
okrągłym rondem, który moina no
rić w każdej porze dnia. Jedyną 
ozdobą jest wstążka, zapinana na 

dużą kokardą

Czy jesteś naprawdę szczęśliwy ?
Szczęście — * psychologicznego punktu widzenia — nie jest 

samą tylko tadością, weselem czy entuzjazmem. Psychologia defi­
niuje szczęście, jak stan zadowolenia po spełnieniu się wszystkich 
naszych pragnień. Pewien odłam psychologów określa także szczę­
ściem stan umiejętności dostosowania się do warunków, w jakich 
człowiek żyje. Ponieważ człowiek wykazuje często brak tej 
umiejętności, nic więc dziwnego, że pełne szczęście tylko rzadko 
przypada mu w udziale. Miara szczęścia ludzkiego zależy zawsze 
od tego, jak dalece są szczęśliwi inni ludzie.

W jakiej mierze jesteś szczęśliwy Czytelnlkn? Udziel odpowiedzi 
na poniższe pytania, zakreślając sobie za każdym razem słówko 
TAK względnie NIE.

1. Czy byłbyś bardziej zadowolony z życia, gdybyś posiadał
więcei pieniędzy? TAK NIE

2. Czy podejmujesz się niekiedy nieprzyjemnych dla siebie zo­
bowiązań czy zadań tylko dlatego, i i  sądzisz, że Jest to twoim obo­
wiązkiem? TAK NIE

3. Czy uważasz, że niektóre moralne ustawy i tradycje są prze­
dawnione i wymagają rewizji? TA K  N IE

4. Gdyby ci było dane przeżywać jeszcze raz okres swej mło­
dości, odniósłbyś większy pożytek ze szkół’  TAK NIE

5 Czy sypiasz czasem w ciągu dnia? TAK NIE
6. Czy myślisz, że mógłbyś zaoszczędzić więcej pieniędzy w u-

biegłym roku? TAK NIE
7. Czy sądzisz, że jedynie przypadek decyduje o sukcesie, czy

niepowodzeniu w życiu? TAK NIE
8. Czy cierpisz na bezsenność?
9. Gdyby twój stan zdrowotny był lepszy, mógłbyś dokonać

więcej aniżeli obecnie? TAK NIE
10. Czy uważasz, że religia utraciła swą rację bytu w obecnej,

nowoczesnej erze? TAK NIE
11. Przypisujesz dzisiejszym rodzicom mniej zdolności w zakre­

sie wychowania dzieci, aniżeli rodzicom minionych generacji?
TAK  N IE

12. Czy sądzisz, że nasi przodkowie przed nadejściem współcze­
snej ery przemysłowej byli od nas bardziej szczęśliwi? TAK NIE

Jeateś idealnie szczęśliwym człowiekiem, gdy odpowiesz N IE  
na wszystkie 18 pytań. Niestety — odpowie szczerze inny z Czytel­
ników — znajduję u siebie tylko kilka TAK. Możesz się uważać 
za szczęśliwego człowieka, chociażbyś nawet odpowiedział N IE  
na 8 do 9 pytań Jednakże niższa liczba odpowiedzi przeczących do­
wodzi, że niestety, brakuje Ci wiele do pełnego zadowolenia a życia.
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Słońce -  wodo -  powietrze
Można śmiało zaryzykować 

twierdzenie, że najzmienniejszą 
igtotą pod słońcem jest nie ko­
bieta, jak to określiło wielu za­
wiedzionych, lecz — m o rz e .  Ca­
łe tomy dałoby się napisać o 
zmienności tej wielkiej, głębo­
kiej, ryczącej, drugi raz tyiko 
mrukliwej albo wesoło szemrzą­
cej istoty. Stojąc tuż nad brze­
giem, ma się wrażenie, że to po­
tężny, żyjący organizm, zmienny 
jak kameleon.

Wczasowicze najbardziej lubią
pogodną i spokojną maskę mo­
rza. Leży się na rozpalonym, bia- 
ło-złotym piasku i patrzy na szu­
miące, niegroźne iale szaro-zielo- 
nego koloru, jak rozbijają się o 
niski brzeg plaży. Słońce pali, 
wynajęte plecione kosze obraca­
ją się za nim, jak słoneczniki, z 
całą swą ludzką zawartością. 
„Zawartość“  opala się na brązowo 
i wszyscy są zadowoleni. Gdy 
skóra za bardzo przypiecze, albo 
obleje się potem, wystarczy sko­
czyć do morza po szyję. Któż opi­
sze rozkosz takiego orzeźwienia!...

N ikt się w morzu nie ochładza, 
gdy na maszcie plażowym ukaże 
się czarna flaga: sztorm. Ogrom­
ne bałwany z wściekłością roz­
mywają piaszczysty brzeg zalud­
nionej do niedawna plaży, która 
teraz jest jak wymarła. Ryk taki, 
że trzeba glos podnosić, aby się 
porozumieć. Przeciągły, nieusta­
jący huk i piękny widok czerwo­
no-czarnych, grzywiastych fal w 
zachodzącym słońcu.

Na drugi dzień może być zno­
wu piękna pogoda, ale fale zosta- i

i ją. Ogromne, zielone, z białym 
! czubem. Kto czuje się na siłach, 
może spróbować waiki z nimi. 

i Na pewno przegra, ale nałyka
| się niecodziennych emocji, gdy 
wiele cetnarów wody zwalać mu 
się zacznie co kilkanaście sekund 
na pierś! Po rozgrywce z grzywa­
czami, człowiek wychodzi ńa 
brzeg jak pijany i zatacza się, a 
w uszach szumi jeszcze grzmot 
załamujących się bałwanów.

Są dni, kiedy morze jest spo­
kojne, jak sadzawka w dzień bez­
wietrzny. Ktoś kiedyś porównał 
je do mieniącej się, srebrnej łu­
ski ryby. Jest rzeczywiście sre­
brne-szare, błyszczące jak rtęć i 
nie można poznać, gdzie się koń­
czy morze a zaczyna niebo, gdyż 
horyzont gdzieś się zatarł i w i­
dać jedną wielką, srebrną prze­
strzeń, napełniającą pierś słonym 
powiewem. Małe, nieważne fale 
tworzą się jedynie tuż przy brze­
gu. Panuje dziwna cisza i mimo- 
woli wzrok szuka chmury, z któ­
rej może spaść nieoczekiwany 
grom.

Człowiek, kąpiący się wtedy w 
morzu, czuje się jakiś samotny, 
jak zawieszony we wsźfeehświeeie 
bez oparcia — nic więc dziwnego, 
że wszyscy szanujący się urlopni- 
cy wieją na kolację i  bridgeń do 
zacisznych pensjonatów, '■/, któ­
rych można popatrzeć bezpiecz­
nie na. sine morze, błyszczące da­
leko i westchnąć: „Ach jak ja 
kocham ten .bezmiar...“

Są tacy. którzy jeszcze nie byli 
nad morzem. Radzimy: gdy bę­
dziecie jechać na wczasy, wy­
bierzcie murze! (gr)

S p ien io ne  fa le  m orza  z a le w a ją  ra z  po ra z  p iasek  p laży , pozos taw ia ją c  
na  n im  n ik łą  k o ro n ką  p ia n y . O g łazy  nadbrzeżne fa le  tM b ł ja ją  s ię z 

h u k ie m , gn iew ne , że coś im  s tanęła  na drodze.

Na lewo bezkres m orza, na prawo gąszcz n a d m o rs k ie j wydmy, w któ­
rym lu b ią  rosnąć c a ły m i k o lo n ia m i p o z io m k i ta k ie  duże, ja k  małe 
tru s k a w k i. N a co się zdecydow ać?  W każd ym  ra z ie  u m rzeć  z głodu 
nie można, bo w pensjonacie niewidocznym na zdjęciu pzeka obiad.

N ic  n ie  zdo ła  zastąp ić  rozkosznego zan u rzen ia  się w  c h ło d n e j w odzie  
B a łty k u , zw łaszcza w te d y , gdy pędzą po n im  d w u m e tro w e  fa le . Z c -  
la m u ją  Się one n ie z m ie n n ie  nad g ło w a m i B ogu ducha w in n y c h  w czaso­

w iczó w .

Ostatnie nowości filatelistyczne
Z  o k a z ji Z ja ­
zdu  Ś w ia to ­
w e j F e d e ra c ji 
M ło d z ie ży  De 
m o k ru ty c z n e j, 
k tó r y  o d b y ł 
się w  W arsza­
w ie , Poczta  
P o lska  w y d a ­
ła  znAczek pa  
m ią tk o w y  o 

n o m in a ln e j 
w a rto ś c i 15 z ł, w  ko lo rze  n ieb iesko-, 
b ia ły m : N a k ła d  w yn o s i 4.000.000 
sztuk.. K o lo r  znaczka ja k  i  ry su n e k  
p o za s ta w ia ją  w ie le  do życzen ia .

*  *
Znaczek, na  
k tó r y  n ie  m o ­
żna pa trzeć  
bez w zrusze ­
n ia . U kazan ie  
się jego  a w i­
z o w a liś m y  ju ż  

w Nr 27 d o d a tku  „Ś W IA T  I  ŻY­
CZĘ" z d n ia  11. lip c a , Z n a ­
czek w y d a n y  zosta ł p rzez S tany  
Z je dnoczo ne  na  cześć 4 b o h a te r­
s k ich  k a p ła n ó w  w o js k o w y c h , k tó rz y  
u t r a c i l i  życ ie  p rz y  z a to n ię c iu  am e­
ry k a ń s k ie g o  tra n s p o rto w c a  „ D o r ­
ch e s te r" . S ta te k  te n  zos ta ł s to rp e ­
d o w a n y  w  r .  1643, m a ją c  na p o k ła ­
dz ie  15.000 ż o łn ie rz y  a m e ry k u ń -

I  r w *  . 1
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sk ich . P on iew a ż  z a b ra k ło  pasów  
ra tu n k o w y c h , k a p ła n i c i o d d a li swe  
pasy 4 żo łn ie rzo m , ra tu ją c  im  przez  
to  życ ie . S am i z g in ę li w  n u rta c h  
oceanu.

R ysune k  na  znaczku  p rze d s ta w ia  
to n ący  o k rę t i  p o d o b izn y  k a p ła ­
nów .

*
R e p ro d u k u je m y  p o n iż e j znaczk i, 

k tó ry c h  ry s u n e k  p rze d s ta w ia  m e ­
toda tru d n o ś c i d la  g ra f ik a . Są to  
zna czk i w yd a n e  przez A n g lik ó w  z 
o k a z ji 3 -c ie j ro c z n ic y  u w o ln ie n ia  
w ysp  G ue rnsey i  Je rsey  od w o js k  
n ie m ie c k ic h , k tó re  o k u p o w a ły  te  
w y s p y  p ra w ie  od samego rozpoczę­
c ia  d ru g ie j W o jn y  Ś w ia to w e j. Z n a ­
czek w a rto ś c i 1 pensa je s t k o lo ru  
czerw onego, d ru g i —  w a rto ś c i 25/2 
pensa, je s t n ie b ie sk i. R y s u n k i na  
znaczkach p rz e d s ta w ia ją  m o m e n ty  
z b ie ra n ia  t ra w y  m o rs k ie j p rzez  
m ieszkańców  w ysp y . Obok. g łow a  
k ró la  Jerzego V I.

G ra f ik  w y k o n u ją c y  znaczek m u ­
s ia ł skom ponow ać ry s u n e k  ta k , aby  
g ło w a  ko n ia  ciągnącego w óz z t r a ­
w ą  b y ła  zw róco na  w  k ie ru n k u  k ró ­
la. B o p r z e le ż  żaden ko ń , choćby  
b y ł sz la ch e tn e j ra sy , n ie  m oże być  
—  zd a n iem  A n g lik ó w  —  zw ró co n y  
do k ró la  b ry ty js k ie g o  ty łe m  . . .

Tajemnica snu
Tajemnica „mechanizmu snu“ wciąż jeszcze nie jest dokładnie 

zbadana. Wiadomo jest tylko, iż sen jest niezbędny dla orga­
nizmu ludzkiego i że narzucona komuś bezsenność musi w ciągu 
18 do 20 dni zakończyć się śmiercią. Nie ma jednak reguły bez wy­
jątków. Stwierdzono, że niektórzy ludzie mogą być pozbawieni 
dobrodziejstwa snu przez znacznie dłuższy okres czasu, a mimo 
to w ich organizmach nie zachodzą żadne poważniejsze zaburzenia. 
Prawdziwym „rekordzistą“ jest pod tym względem pewien mie­
szkaniec Szwecji, który nie spał przez około 120 dni.

N ie  w szyscy m ogą w y je ch a ć  nad  m orze. D la  po zosta jących  w  domM 
ś ro d k ie m  zastępczym  je s t basen p ły w a c k i.  C z ło w ie k  u  podnóża „z je ż ­
d ż a ln i“  czu je  się ta k  samo, ja k b y  skoczy ł w  m o rsk ie  od m ę ty , bo  

i  ch łod no  i  m o k ro !
Z d ję c ia : Z b ig n ie w  Grosser.

E  M  m  M /W
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G łę b o k i sm u te k  o m ro c z y ł nasze czoła, w y ra ż a ją c  się gó rn ie , po 
o b e jrz e n iu  d w ó ch  a m e ry k a ń s k ic h  f i lm ó w , k tó re  zap rezen tow ano 
o s ta tn io  w  K a to w ic a c h . P rzede w s z y s tk im : „D ra g o n w y c k “ ’ —  a m e ry ­
kańska  psych opa tia , z ęzędu t. zw . „s z la c h e tn y c h “ . N a iw n iu tk i  i  p ły tk i  
p o d k ła d  rze kom o  spo łeczny (w o ln i A m e ry k a n ie  z ry w a ją  fe u d a ln e  pęta, 
t rw a ją c e  jeszcze od czasów p ie rw s z y c h  o sa d n ikó w  h o le n d e rs k ic h  nad 
rze ką  H udson) —  n ie  u s p ra w ie d liw ia  s tra sz liw o śc i d z ie ją cych  się na 
p o n u ry m  zam ku  va n  R yn ó w . X V I I  w ie k  to  w  S tanach Z je dnoczo nych  
ju ż  śre dn iow iecze , w ię c  d la  p o d m a lo w a n ia  t ła  n ie  oszczędzono w id z o w i 
żadnego z re k w iz y tó w  te j epok i, k tó re j echo b łą ka  się po D ra g o n w yck . 
Ś p iew a ją ce  i  g ra ją ce  d u chy , p ra b a b k i straszące z p o r tre tó w , za tru te  
k w ia ty ,  sza lony pan zam ku , n a rk o ty z u ją c y  się na w ie ż y  (żenu jący 
p o m ys ł), p io ru n y , w a lące  o b fic ie  choć n ie p o trz e b n ie  .—  w szys tko  to 
p ró b u je  p rzekona ć  c ie rp liw e g o  w id z a  o sz lache tnośc i M ira n d y , k tó ra  
p o w in n a , o trzym a w szy  z rą k  sym patycznego o jca  „a n tią u o  m o do“ , 
dw adz ieśc ia  p ięć  o d le w a n ych  na k o b ie rc u  —  w y jś ć  za m ąż za p ie rw ­
szego lepszego porządnego ch łopca. N ie  b y ło b y  w te d y  p ro b le m ó w  an i 
k o m p le ksó w  ro d o w ych . N ie  p o w s ta łb y  f i lm  „D ra g o n w y c k “  i  b y łb y  
spo kó j. N ie s te ty  je d n a k , M ira n d a  w y je c h a ła  do ro m an tycznego  gn iazda 
van  R ynów , uc ie le śn ić  swe dz iew icze  m a rze n ia  i  d la tego  m u s im y  
te  sm u tne  s łow a  p isać . . .

„ W i a s t o  b e z p r a w i a 66

A  te raz , d ru g a  sp ra w a : g ro z i ‘nam  a m e ry k a ń s k i 'f i lm .  G ro z i n i*  
w  p rzenośn i lecz rze czyw iśc ie . M ó w im y  po w a żn ie : „M ia s to  b e zp ra w ia 1'» 
bo ta k i t y tu ł  nosi ten  f i lm o w y  re w o lw e r, je s t  f i lm e m  bez w ą tp ie n ia  
s z k o d liw y m . P o m in ą w szy  stosy p a d a ją cych  tru p ó w  (na każdego 
z w id z ó w , p rz y  ś re d n io  w y p e łn io n e j w id o w n i w yp a d a  p rz e c ię tn i*  
1,5 n ieboszczyka) —  sam ob raz je s t od po czą tku  do końca apolog ia  
p ra w a  p ięśc i. Ta w ła ś n ie  p ięść, w  p o łą czen iu  z re w o lw e re m , w  lż e j­
szych w yp a d ka ch  — z k o p n ia k ie m  je s t a rg u m e n te m  ro zs trzyg a ją cy !11 
os ta teczn ie  w sz y s tk ie  zagadn ien ia . W ie rzą  w  n ią  w szyscy : w y k o le jo n y  
c h iru rg , sz lache tny  sze ry f, z ło d z ie je  b yd ła , in d ia ń s k ie  p a s tu ch y  i egzal­
to w a n e  „ la d y s “ . M y  je d n a k  w ie rz y ć  n ie  m u s im y  i  n ie  chcem y. P rzed * 
w s z y s tk im  n ie  m a po w o du , d la  k tó re g o  m ie lib y ś m y  k a rm ić  tego 
ro d z a ju  f i lm a m i naszą m łod z ież . N ie  u lega b o w ie m  w ą tp liw o ś c i, ś* 
w ła ś n ie  ona p a dn ie  w  p ie rw s z y m  rzędz ie  o fia rą . N ie  m ora lizu je rny»  
n ić  ro zd z ie ra m y  szat, a le  s ta ra m y  się .sp raw ę  po s ta w ić  ja sn o : ta k ich  
f i lm ó w  w o le lib y ś m y  n ie  og lądać a w  ka żd ym  ra z ie  n ie  w  to w a rz y ­
s tw ie  m łod z ieży .

Jesteśm y te d y , ja k o  się rze k ło , s m u tn i. Jedyne, co n a m  jeszcz# 
p o p ra w ia  h u m o r, to  k ró tk o m e tra ż ó w k a  po lska . T ak, w ła śn ie , nasz# 
rodzona  k ró tk o m e tra ż ó w k a , w y ś w ie t la n a  ja k o  doda te k  w  je d n y *9 
z k a to w ic k ic h  k in o te a tró w . N azyw a  się ona: „ L is t “  i  je s t bardz# 
u d a n y m  ho łd em , z ło żo n ym  p ra cy  p o ls k ie j poczty  i  je j  fu n k c jo n a r iu s z y - 
B ra w a  in k a s u je  P. P. „ F i lm  P o ls k i“ . I  s łuszn ie  . . .
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płata. (Scena z filmu „Miasto bezprawia").
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